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Drukiem i nakładem D rukarn i N adw ornej Ił7. Heckera i S pó łk i. — R edak to r  odpowiedzialny: JY'. Kamieński.

B e r l i n ,  d. 3 0 .  Lipca.  — Najjaś.  Pan wyda l  z powodu  w y b o ru  nowej  
1 tymczasowej  władzy centralnej  Niemiec,  nas t ępujący rozkaz do armii :

R o z k a z  d o  a r m i i .
Bla wzmocnienia jedności  wspólnej  o jczyzny powierzono ster  sp r aw 

centralnych Niemiec namiestnikowi  rzeszy.  Oświadczyłem się za tym w y ­
borem J .  C. Mci arcyksięcia J ana ,  nie tylko dla t ego ,  że książę ten jest  
moim przyjacielem osobi s t ym,  ale jeszcze,  że w  wojnie  i pokoju nabył  
znakomi te  imie.

P ru s sy  w iedzą ,  że siła Niemiec jes t  zarazem wła sną  ich silą. P ru s sy  
w ied zą ,  jak dalece Niemcy ufają w doświadczoną  waleczność wojska  p ru ­
skiego. P ru s sy  w iedzą ,  że losy Niemiec spoczywa ją  też g łównie  na ich 
w ie rnym mieczu.

W spólnych celach Niemiec poczyta ją  P ru s sy  za swój  ho n o r ,  kiedy 
broni ć będzie sw ą  armią  wraz  z wszystkieini  braćmi niemieckiemi , n ie­
podległości ,  wolności  i poko ju  narodu niemieckiego.

Żołnierze!  Ws zędz i e ,  gdzie wojska pruskie walczyć będą za spr awę 
niemiecką i wed ług  mego rozkazu prze jdą  pod rozporządzenia  J . C .  Kr. Mci 
namiestnika rzeszy,  okażecie chwałę  pruskiej  waleczności i karności  przez 
wierność  i zwyc ięz two!

Bellevue,  dnia 2 9 .  Lipca 1 8 8 8 .  F r y d e r y k  W i l h e l m .
Bar.  Schreckenstein.

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m .  — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  d n i a  
2 5 .  L i p c a .  (Dokończeni e . )

Deput  Kers t  rozwier a oczy ,  j a kby  ducha obaczy ł ,  wrzeszczy głosem 
p rze r aź l iwym i nikt  go nie słucha.

Clemens  z Bon n :  Pod panowan iem Po l aków mieli się bardzo dobrze 
Niemcy,  żaden z nich n igdy się nie żalił na ucisk. Prze jeżdżając przez 
reńskie prowincj e ,  zapytajcie s ię,  wieleź to tam znajduj e się na urzędach 
z innych p ro wincy i ,  z u jmą własnych rodaków,  a nawe t  katol ików u su ­
wają .  Na p rzyk ł ad :  Uniwersi te t  w  Bonn powst ał  z samych funduszów ka­
tol ickich,  a p rzy  nim na (52 professorów jes t  tylko 1 6  katolickich profes- 
sorów.  Kiedv sie to dzieje nad Renem,  niedaleko B e l g i i  i F r a n c y  i, 
(O !  o!  na p r a w o ) ,  cóż dopiero dziać się musi w poznańskiem? Te raz  za­
bierają tam 2 2  powiaty  i pozost awiają  Polakom 4\ po wia tu ,  m ó w iąc :  tam 
w  kącie reorganizujcie się. Mówca wnos i ,  aby zwołano sejm poznański .

Ostendor l f ,  młody kandydat  nauczycielski  t rzepie j ak  s tudent  rzeczy,  
k tó rych  nie rozumie.  Polacy są a rys tokraci ,  a my  demokraci ,  Polacy kon- 
s p i r u j ą , F r ancuzy  puszczają s ł owa na w ia t r  itp.

Schmidt  z S z l ą s k a : Nikt  nie wspomniał  tu o protestaciach Polaków’, 
k tór e  cztery grube  t omy wynoszą .  Mimo to nie widzę j asno tej kwestvi .  
L lottwell naczelny prezes dawnie js zy  tej p rowincyi  powiedział  w swem pi 
s emku,  że lud w  poznańskiem inny  u tw o rz y ć  t r z eba ,  a wszystkie  polskie 
żyw io ły  i p r zymioty  usunąć.  W  gab ine towym j ednym roskazie powiedz ia ­
n o :  ziemie trzeba zakupować  i rozdawać  pomiędzy ludzi ,  k tó rzy  dla nas 
p r zychy lne  mieć będą poli tyczne uczucia.  S ą d z ę ,  że należy spr awę  tę o d ­
łożyć i nie być okrutn i e j s zymi ,  niż sami monarchowie.

Lon  Lichnowski  wz rós ł  j ak  wszyscy  zsympa t i ami  do P o l a k ów ,  ale mu 
teraz nie rospierają  bynajmniej  piersi ,  dla c zego? ponieważ Polacy do 
■wszystkich należą rewolucyi  w Europie .  (A przecież oni Hie walczyli  w  sze- 
r *gach Don Carlosa j ak  błąkaj ący się rycerze i włóczęgi  niemieckie,  tylko 
Sl? przeciw p r aw u  z łaski bożej.  ( W i a d o m o  że książę Lichnowski  był  
w  obozje £)on Carlosa w  Hiszpanii . )  Polacy są a ry s to k ra t a m i ! ?  — dla 

* .yrznego p r awa  niemasz żadnej  da ty  —śmiech w  całein zgromadzeniu;  
powta rza  to samo zdanie ,—jeszcze bardziej  się śmiej ą,  powtarza  jeszcze je  
dw a  razy i nie w ie , dla czego się śmieją.  W  Hiszpanii  nie nauczył  się po 
n iemiecku,  a wr parlamencie zabawia całe zgromadzenie.  P rzywraca j ąc  

olskę,  dać jej musimy  i Gdańsk.  T u  zabrakło Lichnowskiemu tchu,  
wrzeszczy więc g łosera b s t r a t a ) rozczerwienia Się na tw arzy  nakształt

ugotowanego raka morskiego,  a macha r ękom a ,  j ak  cho ry  w  gorączce fe- 
brzanej ,  — nie t rzeba Po laków łudzić nadzie jami ,  kiedy im pomódz n iemo-  
ż.einy, — byłoby to okrutnie  ich w błąd wprowadzać .

P o s i e d z e n i e  dn. 2 6 .  Lipca. Dziś k r z y k ,  szoranie nogami ,  bębnie­
nie i r yk i  w zgromadzeniu daleko silniejsze niż zwyczajnie .  Jeżeli większość 
reprezentuj e godność i obyczajność całego ludu niemieckiego w kościele 
P aw ia ,  natenczas cały nasz naród jest  p rzymuszonym się wstydz i ć ,  że tak 
niegodnie ,  tak nie obyczajnie większość naszych dep u towanych  zachowała 
się w’ zgromadzeniu naroaowćm niemieckiem. Rugę naprzód się p r zym ówi ł :  
jes t  to zaszczytem dla naszego l udu ,  że pracowi tość  i uczucie po rządku do 
Polski p r zen ió s ł ,  ale też hańbą j es t  dla na s ,  że u t r zymujemy  tam despo­
tyzm.  Kiedy s ł owa nie wys ta r czyły ,  musiała przemoc w  stolicach n ie­
mieckich rozum napędzić.  Duch polski we F rancyi  i Niemczech zrepubl ika-  
n izował  się. Jeżeli Polacy zabierają pierwsze miejsca na b a r yk ad ac h , to 
ich zaszczytem. S ława  im ,  żc wszędzie z pałaszem w r ęku  szerzą p ro p a ­
gandę ,  iż j ako apostołowie  wolność  w  głąb Rossyi  zanoszą.  Jeżeli s ł owa  
naszego i hono ru  nie u t r zymamy ,  nicpochybni e upadniemy.  W i e d z ą  
i czynem popierać będę sp r awę  tego wielkiego i nieszczęśl iwego narodu.  
Po winn i śmy  przebłagać l ud ,  żeśmy go tak d ługo t rzymal i  w  niewo li ,  po ­
winn iśmy dobrowolni e p rzywróc ić  Polskę,  bo inaczej będziem p rzymuszen i  
to uczynić.  Polska jes t  kw es tyą  europe j ską ,  tak j ak  W ło ch y ,  powinn iśmy  
życzyć sobie,  ażeby T il lowic  dni naszych,  owi  Radeccy na g łowę  porażeni  
zostali.  — W  całym kościele wre  bu rza ,  ryk i  obi jają się o podniebienia.  
Z wszystkich st ron w o ła j ą ,  dalej z n i m,  precz z nim z mównicy !  a najza­
ciętsze okrzyki  s łychać,  z miejsc up rzy w i l e jo w an yc h ,  z t r y b u n y  dyploma­
tów,  wszystkieini  rękoma machają,  j a kb y  chcieli Rugego wyrzuc ić  za d r zwi  
i zetrzeć na miazgę,  sam prezes wygląda  podobnym bożka p iorunowładnego,  
zagniewanego i rzuca dzielnemu Rugemu  s łowa :  mnówcy  nie mogę p r z y ­
wołać do porządku,  lubo dopuści ł  się na pół  zdrady przez swe  s ł owa w y r z e ­
czone,  pozostawić mu przecie muszę sposób zapat rywan ia  się na dzieje świa­
ta. —  Czyliź prezes jes t  nauczycielem zgromadzenia na rodowego ,  czemu 
czyni w y rz u ty  mówcy ,  kiedy go do po rządku  p r zywo łać  nie może?  Rugę da­
lej mówi:  Palmerston powiedzia ł ,  jeżeli nie uszanujecie uk ładów na W is ł ą  
jeżeli zabierzecie Kraków,  to też ich nic do t r zyma ją  nad rzeką  Po. Handel  
szlązki wiele ucierpiał  przez wcielenie Krakowa.  Chciałbym wielkie nie­
szczęście oddalić od naszej ojczyzny,  nie życzę ,  ażeby nasz naród należał  
po podziału Polski ,  bobyśmy pracowali  na rzecz Rossyi .  Mówca w końcu 
wnosi ,  ażeby za porozumieniem się z Angl ią  i F rancyą  kongres  wyznaczono 
do p rzywróceni a  Polski.

L o w  z Poznan ia ,  k tó r y  się z L i chnowskim ,  Bałbym i innymi  około 
Radowi tza  skupili ,  wchodzi  na mównice  i oskarża go formalnie ,  ale prezes 
przerywa  mu mowę  temi s ł owami :  to do rzeczy nie należy!  Powiada dalej :  
P rus sy więcej dopełni ły,  niż przy rzek ły ,  nawet  Po l aków nad N iemców prze ­
niosły. Dla przys łużenia się j edyni e  P o l a k o m , p i erwszy  process publ i czny 
z niemi odbył  się w Berlinie.  Jeżel i  Niemcy oddadzą  fortecę poznańską ,  będą  
przymuszone dwie inne pobudować  za 2 0  mi l ionów talarów.  Rewolucyi  nad 
Wis łą  trzeba założyć baryerę,  ażeby tu i tam nie przewracał a s tosunków.

Wies ne r :  w  parlamencie p rzygo towawczym wszyscyśmy  byli  za Polską,  
a te raz?  przys tępuj emy  do nowego  podziału.  Niemcy w  Poznaniu są bez 
opieki? tćm oskarżacie rząd pruski .  Niemcy wszys tko  tam posiadają,  sami 
s<t u rzędnikami ,  a nawet  wielka część duchowieńs twa  z Niemców j e s t  z ł o ­
żona. Anglia także przemocą p rzyku ła  do siebie ł r l andya ,  jakież ztąd w y ­
p ływa b łogos ł awieńs two? codzień grozi  i buntuj e się ł r landya,  podobnie  
będzie z poznańskiem.  W o lę  ja  szlachtę polską ,  która za wolność  Wałczy’, 
niz naszą szlachtę niemiecką,  która  przeciw wolności stacza boje.

Siinger licho mówi i często się zadysza. W  poznańskiem Pru ssy  wy’- 
dobyły z błota kraj i lud. Biada tem u, kto wątpi o nieomylności zgro­
madzenia narodowego. Poznań jes t  to piętą AchilUsową, w którą N ie m e /
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u g o d z i ć  m o ż n a  ś m i e r t e ln i e ,  czyl i z  m o ż e m y  P o l s k ę  s t w o r z y ć ,  j a k  M i n e r w ę  
z  g ł o w y  J o w i s z o w e j ?  M ó w c a  s ta je  się  zupe ł n i e  b a je cz n ym .

T h i n n e s  d u c h o w n y  z  B a w a r y i  o św i a d c z a  się  p r z e c i w  wci el en i u  P o z n a n i a ,  
n i e  m o że  sobie  w y t ł u m a c z y ć  inacze j  o d e z w y  d u c h o w i e ń s t w a  pol skiego,  j a k  
p r z e z  p r z y p u s z c z e n i e ,  iż P r u s s y  u p o w s z e c h n i a j ą  p r o p a g a n d ę  r e l i g i jn ą  i p o ­
l i t yc zną .  Ni e  chce p o d z i a ł u  po z na ńs k ie g o .  J e ż e l i  P r u s s y  coś d o br e g o  

P o l a k o m  w y ś w i a d c z ą ,  b ę d ą  i m w dz ięc zn i  Po l a cy .
G i s k r a  w r z e s z c z y :  sz l achta  chce ,  a nie  l ud  p r z y w r ó c e n i a  Pol ski .  J e s t  

t o  r o d z o n y  br ac i szek  L i c h n o w s k i e g o ,  a r z u ca  się j a k  szar la tan  p r z e d  b u d ą  
d r e w n i a n ą .  Ni e  m as z  dla niego n a r o d u  nad  Ni e mc y ,  p o w t a r z a  pospol i t e  
mie j sca  z w i e r s z o k l e t ó w ,  k t óre  do  r z e c z y  nic na le żą  i z a p y t u j e ,  czyl i  F r a n -  
c ya  chce w y d a ć  S t r a z b u r g ,  A n g l i a  Mal tę  i G i b r a l t a r?  Ż ą d a  n a t y c h m i a s t  
r o z s t r z y g n i ę c i a  s p r a w y  p o z n a ń s k i e j ,  bo  d łuże j  czekać nie mo że .

V e n e d e y :  nie ko mi te t  p i ęć dz i es i ęc iu ,  ale b u n d e s t a g  u z n a ł  k w e s t y ą  p o ­
z n a ń s k ą  za z a w ie s zo n ą .  J e d e n  m ó w c a  z a p y t y w a ł ,  dla czego s y m p a t y a  dla 
P o l s k i  nie j e s t  t ak ż y w ą ,  j a k  d a w n i e j ,  i o d p o w i e d z i a ł  s ob i e :  bo P o la cy  
s t a w a j a  na w s z y s t k i c h  b a r y k a d a c h .  Ł a t w o  sobie  t ł u m a c z ę ,  dla  czego ten 
m ó w c a  p o c z y t u j e  to  P o l a k o m  za z b r o d n i ę ,  co do  m n i e ,  s t a w a ł b y m  na k a ­
żde j  b a r y k a d z i e ,  g d z i e b y  się t y l k o  i sk i erka  ś wi a t ł a  p o k a z a ł a ,  że wa lka  się 
t o c z y  przeciw’ u c i s k ow i .  P i e r w s z e  s ł o w o  Niemiec b y ł o :  Po l sk a  ma b yć  
w o l n ą !  W  c h wi l i  r o z po cz ę t e j  w a l k i ,  w y s t a w i a ł e m  sobie  t y l k o  b o j u j ąc e  
N i e m c y .  P o l a c y  w ię c  b a r dz o  n a t u r a ln i e  w y s t ą p i l i  na p o c z ą t k u  r e wo l u c y i ,  
bo  i dla  nich  z a j aś nia ł a  j u t r z e n k a  wol nośc i .  P r u s s y  p r z y r z e k ł y  r e o r g a n i -  
z a c y ą  p oz n ań s k i e g o ,  i ch  nieszczera  d w u z n a c z n a  p o l i t y ka  w s z y s t k o  z awi ni ła .  
J e d e n  W i l l i s e n  m ó g ł  coś  p r z e p r o w a d z i ć ,  p o w i e d z i a ł ,  że f or teca  P o z n a ń  
j e s t  b ł ęd e m s t r a t e g i c z n y m , bo cóż z n a c z y  ś r ó d  obcej  n i e p r z y c h y l n e j  l ud n o-  
sci .  Ż ą d a ł  z r e o r g a n i z o w a n i a  w o j s k a  na s t o p ę  p ol sk ą  i a b y  k a ż d e m u  by ł a  
w y m i e r z o n a  s p r a w i e d l i w o ś ć  w j e g o  j ę z y k u  —  ale mu s t a w i a n o  p r z e s z ko d y ,  
a  szczególnie j  j e n e r a ł  Col omb.  V e n e d e y  d o w o d z i  w s z y s t k i e g o  d o k u m e n ­
t a m i ,  ale wi ę ks z oś ć  krzyczy ' ,  nie  chce d o w o d o w , nie chce objaśn ien i a.  • 
(Po s ie d ze n i e  o d r oc zo n o . )

F r a n k f u r t  n a d  Me ne m.  — i Ga ze ta  n iemi ecka  h e i d e l b e r g s k a ,« na jn i e-  
p r z y c h y l n i e j s z a  P o l a k o m  d o n o s i  co n a s t ę p u j e :  k i edy  L a m a r t i n e  p r z ec i w
wc ie l en iu  P o z n a n i a  d o  z w i ą z k u  ni emi eckiego p r o t e s t o w a ł  i p r z cz to  o k a z y ­

w a ł  s w e  s y m p a t y e  dla P o l a k ó w ,  Cav ai gn ac  w  b ar dzo  u p r z e j m y c h  w y r a z a c h  
u p r a s z a  r z ą d y  u i em ie ck ie ,  a ż e b y  nic p r z e p u s z c z a ł y  ż a d n y c h  P o l a k o w  do 
F r a n c y i ,  dla  n i e p o w i ę k s z a n i a  w  P a r y ż u  ż y w i o ł ó w  n o w y c h  n ie s pokojnoś c i .  
A  w ię c  k w e s t y a  po l sk a  p r z e d  p a r l a m e n t  w y p r o w a d z o n a ,  nie  z ag r aż a  b y ­

n a j m n i e j  w o j n ą .
H o 1 a n d y  a.

Z  H a  a g i ,  2 7 .  Lipca.  —  D e p u t o w a n i  l i m b u r g s c y  na  z g r o ma d z e n i e  n a ­
r o d o w e  w  F r a n k f u r c i e  p o w r ó c i l i  dni a  2 1 .  t. m.  do  s w ej  p r o w i n c y j  i n a s t ę ­
p u j ą c y  o kó l n i k  d o  s w y c h  k o m i t e n t ó w  w y g o t o w a l i :  » Moi  p a n o w i e !  L os
L i m b u r g a  r o z s t r z y g n i ę t y .  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  j e d n o g ł o ś n i e  i n i e o d w o ­
ł a l ni e  o ś w i a d c z y ł o ,  iż k s i ę s t wo  L i m b u r g  niemi eckiem j e s t  p a ń s t w e m ;  i nie 
p o w i n n o  wi ęce j  b y ć  u w a ż a n e m  za p r o w i n c y ą  ho le nd e rs ką .  K w e s t y a  o li- 
k w i d a c y ą  d ł u g u  p o z o s t a w i o n a  p o d  r o z s t r z y g n i e n i c  z g r o m a dz en i a  n a r o d o w e ­
g o ,  w  k t ó r e m  p e w n ą  z n a j d z i e m y  o b r o n ę ,  g d y b y  się m ia no  p o ku s i ć  j a k i m  
b ą d ź  p r z y m u s e m  o b a r c z y ć  nas  o b c y m  d ł ug ie m.  Moi  p a n o w i e ,  d e p u t o w a n i  
wa s i  p o c z y t u j ą  sob i e  za p o w i n n o ś ć ,  zalecić j a k  na jus i l ni ej  s w y m  w s p ó ł ­
o b y w a t e l o m  z a c h o w a n i e  s p o k o j n e  i s z a cu ne k  dla p r a w  i s t n ą c y c h ,  d o p ók i  

t y c h  inne  nie z as t ą p ią .  T o  j e s t  o b o w i ą z k i e m  każde go  o b y w a t e l a . .
B a r o n  S c h e r p e n z i e l .  A.  S c h b n m  a c k e r s .

N a d  tein czyni  d z i e nn i k  de  la H a y e  u a s t ęp u j ąc e  u w a g i :  " J c s t ź e  w  istocie 
t ak  n i e o d z o w n i e , j a k  p a n o w i e  d e p u t o w a n i  t w i e r d z ą ,  los L i m b u r g a  r o z s t r z y -  
g n i o n y m ?  Z d a j e  n a m  s i ę ,  i nic p o j m u j e m y ,  j a k  d e p u t o w a n i  p r z e p om n ie ć  
mogl i  t ego  n a j w a ż n i e j s z e g o  p u n k t u ,  że czego i n n eg o  j es zc ze  po t r ze b a  do 
t e g o ,  j a k  p o s t a n o w i e n i a  ni emi eckiego z g r o m a dz en i a  n a r o d o w e g o ,  a b y  s t a ­
n o w c z o  r o z s t r z y g n ą ć  o losie p o l i t y c z n y m  k s i ę s t w a  l im bu r gs k i e go . .  — W y ż e j  
w z m i a n k o w a n e  p i s mo  z w r a c a  p o t em u w a g ę  na  a r t y k u ł  po l em ic zn y  w  J o u r ­
na l  de  L i m b u r g ,  k t ó r y  tak k o ń c z y ,  że ani  k r ó l  h o l e n d e r s k i ,  ani  s t a n y  j e -  
n e r a l n e  nie  o d s t ą p i ą  t ak  ł a t w o  j e d n e j  z n a j p i ę kn ie j s zy c h  p r o w i n c y i ;  t rzeba  
się t y lk o  p o sp i es z yć  z p rz e j r z e n i e m  p r a w  z a s a d n i c z y c h ,  zmi en ić  p o d a t k i ,  
s i lnie  i e ner gi czn i e  d z ia ł ać ,  a ł a t w o  da  się p o k o n a ć  t r u d n o ś ć  po ł ożen i a.  — 
D z i e n n i k  d e  la  H a y e  m ó w i  da le j :  . N a r a d y  m i n i s t r ó w ,  k t ó r e  się od ki lku  
dni  n i e p r z e r w a n i e  o d b y  w a ł y ,  t y c z y ł y  się i n t e r e s s ó w  l in .burgskich .  W  sk ut e k  
os ta tn ie j  dni a  w c z o r a j s z e g o  p o c t a n o w i o n e j  u c h w a ł y ,  t y m c z a s o w y  mi ni s t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  L. A.  L i gh t en ve ld t  zos ta ł  z a m i a n o w a n y m  j a k o  k omi ssa rz  
u a  t en czas L i m b u r g a , i w y j e c h a ł  tego s ameg o wi ecz or a  z Haagi  do  Mae-  
s t r i c h t u .  Z a p e w n i a j ą ,  iż L i gh t ev e l d t  o t r z y m a ł  p e łn o m o c n i c t w o ,  a b y  w s p ó l ­
ni e  z c y w i l n ą  i w o j s k o w ą  w ł a d z ą  k s i ę s t w a  takie r o z p o r z ą d z i ł  ś r o d k i ,  j ak ic h  

o b e c n y  s tan  p r o w i n c y i  w y m a g a ć  b ę d z i e . «
Z  M a s t r i c h t u .  — N i e u z a s a d n i o n ą  j e s t  w i e ś ć ,  j a k o b y  t w i e r d z a  nasza 

b y ł a  w  s tanie  o b l ę ż e n i a ,  z n a j d u j ą c e  się na  wa ł ac h  a r m a t y ,  s t o j ą  t am j u ż  od 
r e w o l u c y i  l u t ow e j .  T o  t y l k o  j e s t  p r a w d z i w e m ,  iż z n a c z n y  o ddz ia ł  w o j s k a  
w‘y s ł a n o  w  n o c y  2 4 .  do  H o u t h e m ,  a b y  z f ab r yk i  p r o c h u ,  p o t r z e b n y  p r o c h  
z a b r a ć ,  i f a b r y k ę  z n i szczyć .  Z a k ł a d y  te s ą  w ł a sn o śc i ą  p r y w a t n ą  Na  p r z y ­
p a d e k ,  g d y b y  k r a j  mia ł  p o w s t a ć ,  n i echci ano  m u  z o s t aw ić  s k ł a d ó w  p r o ch u .  

Na drugi dzień postanow iło  miasto podać do króla p e ty c ią ,  prosząc go ,  aby

p o z o s t a w i ł  L i m b u r g  w  d a w n y c h  s t os un ka c h .  G d y b y  zaś  L i m b u r g  m ia ł  b y ć  
do  Niemi ec  o d s t ą p i o n y m ,  a b y  M a s t r i c h t  w y n i ó s ł  na  t w i e r d z ę  z w i ą z k o w ą . —  
W c z o r a j ,  j a k  g łos i  J  o u  r n a l  d e  l a  H a y e ,  p r z y j m o w a ł  k r ól  h o l e nd e rs k i  
n a d z w y c z a j n e g o  min i s t ra  r z cc zyp os po l i t e j  f rancusk i e j  p r z y  d w o r z e  h o l e n d e r ­
sk i m , de  L e d r u , i ode br ał  z awi e rz y t e l n i a j ą c c  go  pisma.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 4 .  Lipca.  —  S p r a w o z d a n i a  z Dubl ina  d o n o s z ą  o w r a ż e ­

n i u ,  j a k i e  s p r a w i ł a  w i a d o mo ś ć  o wn i e s i en iu  w  izbie niższej  bi lu do  z a w i e ­
r zen i a  a k t u  h a b e a s - c o r p u s  w  I r l a n d y i ,  j a k  n a s t ę p u j e :  . W i a d o m o ś ć  o t r z y ­
m a n a  d r o g ą  t e l egra f i cz ną ,  że l o r d  J .  Ru ss e l  ma z a m i a r  wn i e ść  do  p a r l a m e n t u
0 r o z p r ze s t rz en i en i e  p e ł n o m o c n i c t w a  do p r z y t ł u m i e n i a  p o w s t a n i a  i r l andsk i ego ,  
n a p e ł n i ł a  d o b r z e  m y ś l ą c y c h  o b y w a t e l i  radośeiąj ,  s t r o n n i c t w o  zaś p o w s t a n i a  
g n i e w e m  i t r w o g ą .  P o w i a d a j ą  t e r a z ,  że w y b u c h  p o c z ą t k o w o  na  8.  S i e r ­
pn i a  u s t a n o w i o n y ,  ma  w c z e ś n i e j ,  p o d o b n o  2G.  Lipca  n as t ąp i ć.  Dz ienni ki  
N a t i o n  i F c l o n  z a w i e r a j ą  dzis iaj  a r t y k u ł y ,  p i ór a  i ch właściciel i  Duf fy
1 J .  M a r t i na  mi es z ka ją cy c h  w  N e w g a t e ,  k t ó r e  d o w o d z ą ,  iż czas j e s t  o s t a ­
t e c zn y ch  c h w y c i ć  się  ś r o d k ó w ,  i że j u ż  nie ma c h w i l i  do  s t racenia .  M a n i ­
f es t y  te są  o t w a r ł e m  i r o z m y ś l n e m  w y p o w i e d z e n i e m  w o j n y .  D u f f y ,  M a r ­
t i n ,  L a l o r  i M a g n a n  w y r a ź n i e  w  nich  p o w i a d a j ą  l u d o w i ,  że w y b i ł a  g o dz i na  
d o  w y k o n a n i a  z a m a c h u ,  źc  te 4 0 , 0 0 0  ż o ł n i e r z y  załogi  i r landskie)  w y c i ą ć  
t r z e b a ,  i że l ud  na  wi ecz ne  z a s ł u ż y ł b y  p ię t no ,  g d y b y  z t er aźn i e j sze j  s p o s o ­
bnośc i  z n i wec ze ni a  angie l skiej  p r z e m o c y  nie miał  k o r z ys t a ć .  T a k i e  i j e s z ­
cze wi ęce j  r o zp a c z l i w e  r a d y  d a ją  nacze l ni cy  r u e h u ,  t ak że  nie p o z o s t a w i a j ą  
ż ad n e g o  w y b o r u ;  przes i leni e  nie da się na  d ł u g o  odwl ec .  L o r d  n a m i e s t n i k  
o d b y ł  dziś  p o w t ó r n e  r a d y  t ajnej  p o s i e dz en i e ,  na  k t ó r e m  p o s t a n o w i o n o  o d  
dnia  2 5 .  r o z c i ą g n ą ć  p r a w o  w y j ą t k o w e  j e szc ze  na  n a s t ę p u j ą c e  o b w o d y :  
h r a b s t w o  K i l k e n n y ;  h r a b s t w o  mias ta  K i l ke nn y ,  h r a b s t w o  M e a t h ;  t r z y  ba-  
r o n i ę  h r a b s t w a  W a t e r f o r d , d w a na ś c i e  baroni i  h r a b s t w a  Co rk .  Mi ano  n a w e t  
p o s t a n o w i ć  wiele a r e s z t o w a ń  z p r z y c z y n y  k a r o g o d n y c h  p r z e s t ę p s t w  i b u n t u .  
M e a g h e r  p r z y b y ł  t u ta j  z W a t e r f o r d .  S m i t h  O’Br ien  miał  dzis iaj  u d a ć  się  
do W e x f o r d  dla p rz e j r ze n ia  k l u b ó w  t amt e j sz ego  o b w o d u .  D w a j  u w i ę z i e n i  
z a p o w i a d a j ą  w y d a w a n i e  n o w e g o  dz ie nn i ka  p o ws t a n i a .  W ł a d z e  t u t e j sz e  
d o k ł a d a j ą  wie lk ie j  pi lności  w  r o z b r a j a n i u .  W  p a r k u  z w a n y m  T o e n i s  m a j ą  
z a ł o ż y ć  obóz  z  4 p u ł k ó w ,  s k o r o  p r z y b ę d ą  posi łk i  z Angl i i  dla  p o w i ę k s z e ­
nia l i czby  g a r n i z o n u .  G a z e t y  z p r o w i n c y i  d o n o s z ą  n i es te ty  z n o w u  o p o ­

w s ze ch n e j  c h or o b i e  kar tof l i .  W i e l u  d u c h o w n y c h  z h r a b s t w a  W a t e r f o r d  

z o b o w i ą z a ł o  się należeć do z w i ą z k u .  God z i na  1 0 -  w i ecz or em.  J e s z c z e  
d o t ą d  n i kog o nie a r e s z t o w a n o ,  i l or d k ancl er z  nie r o z p o r z ą d z i ł  z a p o w i e d z i a ­
ne j  kassacyi  Dr .  K c a n e  i i n n y c h  u r z ę d n i k ó w  m a g i s t r a tu  za to ,  że by l i  w  ś r o d ę  
ucze s t n i ka mi  z g r om ad ze n ia  ligi.

A u s t r y a.
W i e d e ń  2 7 -  Lipca.  — Dzisiajsze  pos i edzenie  b y ł o  n a d e r  z a j mu j ąc em .  

R o s p o c z ę ł o  się  ki lku  i nte rpel l ac iami .  Na  in te rpe l lac i ą  w zg l ęd em  g u b e r n a ­
t o r s t w a  Gal icyi  o d p o w i e d z i a ł  D ob l h o f ,  iź d ymis s i a  S t a d i o n o w i  j e d y n i e  dla 
t ego  nie  zos ta ła  d a n ą ,  g d y ż  r o z u m i a ł ,  iż to  j u ż  za d a w n e g o  m i n i s t e r s t w a  
d o k o n a n e m  b ył o ,  że dalej  n a s t ę p n y c h  dni  będzie  m ó g ł  o z na jm ić  os ta teczne-  
obsa dz en i e  tego u r z ę d u .  M i n i s t r o w i e  pi lnie p r a c u j ą  nad  o czys zc ze ni em 
w s z y s t k i c h  w y d z i a ł ó w  z z a s t a r za ł y ch  g r z e s z n i k ó w ;  T h u n  i B r a nd i s  j u ż  w y ­
r u g o w a n i ,  po zos ta j e  t y l k o  do  ż yc z e n i a ,  a b y  się poszczęśc i ł o p c z y  n o w y c h .  
N a  i n t e r pe l l ac i ą ,  j a k  s toi  ze s p r a w ą  wę g i e r sk o  -  k r o a c k ą , o d p o w i e d z i a ł  
D o b l h o f :  iż a r cy k s i ą ź e  J a n  p r z y j ą ł  j e j  z a ł a t w i e n i e ,  i w  t y m  celu p r z y h y ł  
w ęg i er sk i  p re ze s  m i n i s t r ó w  B a t h y a n y  i J e l acz i c ,  m o ż n a  się s p o d z i e w a ć  
z go dn eg o  r o z w i ą z a n i a .  — Na i n t e r pe l l ac ią ,  j a k  m in i s t e r s t w o  myśl i  sobie  p o ­
cząć z t y m i ,  k t ó r z y  w z es z ły m t y g o d n i u  k l u b  d e m o k r a t y c z n y  r oz bi ć  chciel i ,  
i p e w n e g o  r e d a k t o r a  we  w ł a s n y m  j e g o  d o m u  n a s z l i , o d p o w i e d z i a ł  m in i s t e r  
s p ra wi ed l iwo ś c i  B a c h ,  iż j a k  n a j s u r o w i e j  tego d oc ho dz i ć  zalecono,  iż m i n i ­
s t e r s t w o  nie p oz wo l i  n i g d y  na j a k i e k o l w i e k  o gr a n i cz en i e  w o l n o ś c i ,  bv le  
p o ł o żo n o  w  n i em z a u f a n i e ,  c z y n y  u s p r a w i e d l i w i ą  t o  zaufanie .  P r z e d m i o ­

tem p o r z ą d k u  d z ie nne go  b y ł  r eg u l ami n  p o r z ą d k u .  U t w o r z e n i e  w y d z i a ł ó w  
p o b u dz i ł o  do  zaciętej  walki .  S ł o w i a n i e  byl i  za u s t a n o w i e n i e m  w y d z i a ł ó w  
pr zez  w y b ó r ;  ich l iczebna wi ęk sz oś ć  b y ł a b y  im wielce  p rz y s z ł a  w  p o m oc .  
Ni emc y chciel i  u t w o r z e n i a  p r z ez  l o s o w a n i e ,  j a k  j e  p r o j e k t  kc in i ssyi  p r z e d ­
ł oży ł .  S p r a w o z d a w c a  dep.  M a y e r  n a j z d a t n ie j s zy  z s t r o n n i c t w a  niemi eckie ­
go (od w c zo r a j  p o d s e k r e t a r z  p a ń s t w a  w  m i n i s t e r s t w ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h )  
m ó wi ł  pięknie  za p r o j ek t em  k o m i s s y i ,  i g.  t e n  p r z y j ę t o  b e z  o d m i a n y .  
Diskuss ia  by ł a  n a d z w y c z a j  b u r z l i w ą ,  S ł o w i a n i e  j es zc ze  podczas  g ł o s o w a ­
nia ws ze l k i ch  u ży l i  s p o s o b ó w ,  a b y  s w e m u  s t r o n n i c t w u  z a p e w n i ć  z w y c i ę ­
s t wo .  Dt sk us s i ę  tę p r z e r w a ł o  doni es ieni e  o w a ż n e m  z w y c i ę s t w i e  w e  W ł o ­
szech.  P r z y b y ł  b o w i e m  m in i s t e r  w o j n y  i p r z ec zy t a ł  n a s t ę p u j ą c ą  d e p e s z ę  
t elegraf iczną od R a d ec k ie g o :  P a d w a  2 5 .  Lipca.  A r m i a  nasza  w y w a l c z y ł a  
ś w i e t n ą  w y g r a n ą ,  n i ep r zy ja c ie l  z m u s z o n y  do  uc i ecz ki ,  wsze l kie  o k o p y  za ­
jęte .  R i v o l i ,  Ca s t e l n uo vo ,  S o m m a c a m p a g n a  w  n a s z y ch  rękach.  S z e ś ć  a r ­
mat  i j e d n ę  c h o r ą g i e w  z d o b y t o ,  j e d n e g o  j e ne r a ł a  i k i lk u na s tu  o f i ce r ów  
wz ię t o  do  n i ewol i .  . W i e ś ć  ta w y w o ł a ł a  n a  p r a w e j  i w  ś r o d k u  o g r o m n e  
oklaski .  — J u t r o  odbę dz i e  się na s t o k u  ż a ł obn e  n a b o ż e ń s t w o  za p o l e g ł y c h  
w  M a rc u .  S e j m  in c o r p o r e  będzie  na tej  m sz y ,  co zas tąp i  d i sku ss ię  nad 
u z n a n i e m  r e w o l u c y i .  K o m e n d a n t  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  k t ó r y  b y ł  t e m u  
p r z e c i w n y  i to w  r ozkaz ie  d z i e n n y m  o g ł o s i ł ,  z m u s z o n y m  z os ta ł  do w y s tą ­
pienia, minister spraw w ew ętrzn ych  od w ołaj rozkaz dzienny.
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G a 1 i c y  a.
C z e r n i  o w c c ,  dn. 2 1 .  Lipca. — P o d ług  wiadomości z M ultan  liczba 

w ojska  m oskiew skiego, które weszło do Księstwa Multańskiego, w ynosi 
2 0 , 0 0 0 .  Około 5 , 0 0 0  stoi obozem pod Jassam i,  reszta porozkładaną jes t  
po  innych  miastach i wsiach tej k ra iny. Uciemiężenie dla k ra ju  z tąd  wielkie, 
poniew aż M oskale  zabierają w szystko ,  czego im ty lko  potrzeba, bezpłatnie. 
Rospoczęli srogie p rześ ladow anie oby w ate l i ,  aresz tow ania  liczne następują .  
Dla tego wiele ucieka; na Bukow inie  liczba ty ch  w ych od źców  ciągle p r z y ­
by w a .

Na W ołoszczyznie  lepiej sobie radzą, zajęli g roźne  s tanow isko  przeciw 
M oskalom , dla tego też ,  1 5 , 0 0 0  Moskałów w y s łan ych  do W oło szczyzn y  
nie przeszło granic tego k s ię s tw a ,  ty lko s to ją  na g ran icy  w o ło sk ie j ,  zape­
w ne czekając posiłków . Z drugiej s t ro ny  W o ło s i  mocno się uzbra ja ją ,  
i liczą na pomoc braci sw y c h  z S iedmiogrodu.

W  Multanach rząd  dotychczas is tnieje daw ny ,  lecz w kró tce  spodzie­
w a ją  s i ę ,  iż nastąpi m oskiew ski,  jenerała  Duhamela w idzą  ju ż  przyszłym  
guberna to rem  w Jassach.

P rzysz ło  także 5 , 0 0 0  T u r k ó w  do M u l ta n ;  między w ojskiem  moskie. 
w skiem i tureckiem panuje  zgoda i zupełne porozumienie.

Cholera w Jassach u s ta je ,  ale po innych miastach mocno się srozy. 
Ju ż  i graniczące miejsca z B ukow iną  nie są od niej wolne. Na B ukowinie  
p rócz  szczególnych w y p ad k ó w , jeszcze jej nie ma.

Kilku O rm ianów  tu te jszych dostało listy z K au k az u ,  w  k tórych  dono ­
s z ą ,  iz z pow od u  prześladowań, k tóre  pa tryarcha  ormiański w E dzm iadży-  
nie czy w  T y  f l i s i e  od rządu  moskiewskiego d ozna ł,  naród ormiański 
zaw arł  ligę z Czerkiesami i Persami przccisv Moskwie i że g o tu ją  się do 
w o jn y  przeciw  tem u m ocarstw u. Jakkolw iek  niepodobnem do p ra w d y  
mnie się to  zdaje ,  wszelako coin słyszał donoszę. (G. N.)

K s i ę s t w a  Naddunaj sk i e .
B u k a r e s t ,  d. 1 5 .  Lipca. — D otychczas jeszcze t rw a  u nas n o w y  p o ­

li tyczny  stan rzeczy, jednakże  c z y n io n o ,  jak  się spodziewać można było , 
w ie lką  reakcyę  i jes teśm y w  niebezpieczeństwie in terw encyi rossyjskiej. 
P rz y p o m n ę  i objaśnię tu  raniej znane zdarzenia. T ajem ne schadzki t r z y ­
mających z R o ssyą  oficerów i u rzę d n ik ó w , jako  też d z ie rżaw có w , k tórzy  
ju ż  naprzód  zapłacili trzechletni c z y n sz ,  mieli na celu k o n tra rc w o lu c y g , na 
k tó re j  czele stanęli pu łko w n icy  Odobesku i Salom on jako  też m ajor a r ty le -  
r y i  Lenz. W s z y s c y  ci posiadali jeszcze przed kilkoma dniami zaufanie lu­
d u ,  a ośw iadczyw szy  księciu B ibesko , że w ojsko  w zbraniało  się strzelać 
do ludu jak o  do sw y ch  w sp ó łro d a k ó w ,  w ykonali  n o w em u  rząd ow i p rz y -  
sięgę wierności. D z ie rżaw cy , szczególniej sterboiskich d ó b r ,  będąc w y ­
stawieni p rzez  ustać m ającą pańszczyznę na s t ra tę  8 0 , 0 0 0  sz tuk  d uka tów  
z ich z g ó ry  zapłaconego czy nszu ,  podali proźbę do rządu  p ro w izo ry czne­
g o ,  żądając  względów na kon trak ty  i u trzym ania  pańszczyzny  aż do p rz y ­
szłego Kwietnia. Na radzie m inis trów  odbyw ającej się w  pałacu t ro n o ­
w y m ,  jeden ty lko pan J .  Elead b y ł  p rzeciw nym  temu ż ą d an iu ,  gdy  około 
po łudnia  s taną ł p rz fd  ministrami pu łk ow n ik  Salomon na czele dw óch  kom ­
panii ponajw iększej części pijanych żo łn ierzy  i 6  d z ia ł ,  żądając w imieniu 
a ry s to k ra tó w  i dz ierżawców  zatrzym ania  nadal pańszczyzny. Mikołaj Go- 
le sk u ,  minis ter sp ra w  w ew n ę trzny ch  widząc pałac otoczony wojskiem, 
strzelił przez okno dając ludow i znak do obrony .  Salomon na to rozkazał 
ze swej s t ro n y  strzelać do gó rny ch  okien pałacu jako  tez do ludu  zebrane­
go w  wązkich  ulicach, gdzie 1 5  zabito i tyleż ran io n o ,  czem o burzony  
lud  uzb ro jo ny  w kamienie , noże i t. p. rzucił się na w o jsk o ,  k tóre  u t r z y ­
m ując  ciągły  og ień ,  pow róciło  w raz  z pu łkow nikiem  Salomon do koszar, 
tu  się o szań c o w a ło , sk ie row aw szy  działa na miasto. M inistefs two chcąc 
zapobiedz dalszemu rozlew ow i k rw i prosiło  metropolitę o pośrednictwo, 
ten udał się do koszar do pu łkow nika  S a lom o n ,  i skutkiem porozumienia 
b y ło ,  że się zgodził opuścić m ias to ,  o trzym ał paszpor t  i udał się w nocy 
w  kierunku  do Fokschan — lecz n iewiadom o dokąd  — może do Rossyan, 
b y  sprow adzić  na kraj nieszczęście i zniszczenie. O baw iają  się tu  p o w sze ­
chn ie ,  że po tych w ypadkach  R ossya  szukać będzie p rzy czyn y ,  by  zająć 
W o ło szc zy zn ę .  —  N. G. B.

W e d łu g  wiadomości z dnia 1 0 .  b. m. z T l u s z  i Fokszan zastanowiło się 
maszerujące na W ołoszczyznę  rossyjskie  wojsko w Berładzie (d o ln y ch  M ul­
tanach ) ,  gdzie ma czekać dalszych rozkazów . Z Gałaczu nadeszła w iado­
m ość ,  że tam p rzy by ło  4 0 0 0  tureckiego w o jsk a ,  króre przez Fokszan ma 
w kroczyć  do W o ło szcz y zn y .  — T u  panuje  jak najw iększa  spokojność; 
cholera nie zrobiła ostatnieini dniami wielkich p o s tę p ó w ,  owszem zdaje się 
zw aln iać ,  natomiast z każdym dniem się wzmaga drożyzna. G. W .

J a s s y ,  dn. 1 7 .  Lipca. — K orpuss  rossyjski p rzeznaczony do W o ł o ­
szczyzny, ro z ło ży ł  się obozem w S ło b o d ach ,  ćwierć mili od Berladu. Siła 
tego k o rp usu  nie da się dokładnie ob liczyć , ma ona do 2 0 . 0 0 0  dochodzić. 
1 owstaje zewsząd kw estya ,  kogo ma obowięzy wać u trzym anie  wojsk obcych, 
Cly t*ź naród  czy też księcia, k tó ry  gdy dla swego osobistego bezpieczeń­
stw a  'n terw encyi zbrojnej zażąda ł ,  koszta ponosić winien.

M kroczenie w ojska rossyjskiego paniczny sprow adziło  przestrach i znie­
chęcenie. Żaden b o ja r  nie chce piastować u rzę d u ,  dopóki S turdza  jes t 
hospodarem . W łaśc iw a  siedziba rząd u  mołdawskiego je s t  w  konsulacie 
rossy jsk ira , a nic się  nic dzieje bez w ied zy  i zezw olen ia  jenerała  Duhamel,

L is ty  z K onstan tynopo la  z dn. 5- L ipca d o n o s z ą , że w ojska  tureckie 
i rossy jsk ie  m ają wspólnie p rzyw róc ić  po rządek  w  z bu n tow any ch  księst. 
Naddunajskich. K orpuss  1 5 , 0 0 0  przeznaczony je s t  do zajścia W ołoszczyzny .

W ę g r y-
P e s z t  2 1 .  Lipca. — Izba nasza rep rezen tan tów  na  wniosek K ossutha 

postanowiła  w y s ł a ć 5 0 , 0 0 0  l u d z i  d o  W ł o c h  w p o r a o c  A u s t r i a k o m .

liosmuite wiadomości.

P r o ś b a  o b y w a t e l i  p o w i a t u  L u b a w s k i e g o  d o  i z b y  d e p u ­
t o w a n y c h  w B e r l i n i e :

S zanow ni reprezentanci l udu!
K rw aw e  sceny, m orderstw a i g w a ł ty ,  jakich  by ło  teatrem miasto L u ­

bawa w  dniu  2 9-  i 3 0 .  zeszłego C zerw ca ,  p o w o d u ją  nas uczuciem ludzko­
ści, do zaniesienia zażalenia, godnym  zastępcom l udu ,  przeciw sp raw om  
tych nadzw ycza jnych  nadużyć. Dzień 2 9 .  Czerwca b y ł  w  L ubaw ie  dniem 
św iątecznym  Pio tra  i Paw ła  aposto łów  i zarazem dniem rew izy i  kantoni- 
s t ó w;  wiele przeto lu d z i ,  a szczególniej młodych p op isow ych  znalazło się 
w  szynkow niach . Z tych n iek tó rzy  na pó ł pijapi wszczęli k łó tn ią  między 
sob ą ,  w domu szy n k o w n y m  starozakonnego D aw ida  O s trod zk iego ; co dało 
po w ód  Ostrodzkiemu lub jego domow nikom do zadzwonienia  w  dzw on  o- 
gn iow y na gw ałt.  Natychmiast uzbrojeni mieszczanie Niemcy i żydzi p rz y ­
byli na miejsce kłótni i bez dalszych p o w od ów  kłuli lancam i, płazowali i 
rąbali pałaszami ow y ch  p op isow ych  i z w szystk ich  praw ie  sz y n ko w n i w y ­
parli ich przemocą za m ia s to , a z niemi bardzo wiele ludzi sp ok o jn ych  w y ­
chodzących z kościoła. T en  czyn n iesprawiedliwości i g w a łtu  b y ł  p r z y ­
czyną do większych jeszcze nadużyć i k rw i rozlew u dnia następnego.

Z pow odu  ja rm a rk u  na bydło  w L ubaw ie  i rew izy i  p o p is o w y c h ,  od 
samego rana ludzi było wiele. W ieśn iacy ,  mszcząc się za w czorajsze rany ,  
zaczęli pojedyńczo zaczepiać i bić żydów . Z a trąb io no  alarm, — lud wiejski 
rozbiegł się po ulicach, — rozum iano c h w i lo w o ,  że ten u m kn ą ł  z bojazm, 
gdy  tymczasem on się zbro i ł  w kije. S iła zbro jna  miejska stanęła w  szyku, 
bo jow ym . W ieśniacy z kijmi postępowali na plac kilku ulicami w massie 
skupionej. Mieszczanie p o g r o z i l i  im b r o n i ą  , w ieśniacy odgrozili kijmi i ju z  
b y l i  g o t o w i  r o z e j ś ć  s i ę  j o  d o m ó w ,  byle siła zbro jna  us tąpiła  z placu i d o ­
z w o l i ł a  im b ez  b o j a z n i  zabrać swe w ozy . W  tym  więc celu prosili o p o ­
średnictwo jednego oficera od super rew izy i .  T e n  oficer uda ł się do kom en­
danta mieszczan L eonardy ,  i na sw oje  rozsądne  przedstaw ienia  odebra ł  od p o ­
w iedź : J a  im  t u  z a r a z  p o k a ż ę ,  ż e  o n i  s i ę  m u s z ą  p i e r w  r o z e j ś ć .  
N iew iad om o , czy zbrojn i z w łasnego p o p ę d u ,  czy też z rozkazu  landra ta  
lub sw ego kom endan ta ,  dali ognia z palnej broni.  Pad ło  dw óch  w ieśn ia ­
k ów  trupem  i kilku srodze raniono. Lud  o b u rzo ny  u d e rz y ł  na zb ro jn ych  
mieszczan, k tó rzy  pierzchli z przes trachu w  n ie ładz ie ,  uc ieka jących prze to  
goriił i chłostał kijmi. Z  w yższych  p ię ter  d o m ów  m i a n o  rzucać na lu d  
kamienie, lać go w itryo le jem  i se rw ase rem , dla czego w kilku  domach p o ­
w ybija ł  o kna ,  p ow yrzu ca ł  to w ary  i różne sp rz ę ty  na u lice ,  k tóre  częścio­
wo in n y lu d  czyhający łupem ro zb ie ra l i  unosił.  P rzed  wieczorem, na w e z w a ­
nie landra ta ,  p rzyb y ło  wojsko z N o w eg o-m ias ta  i I ł a w y  i po łoży ło  l  oniec 
zemście w łośc ian ,  a w y w oła ło  na n ow o zemstę mieszczan n iem ieck /ego i 
izraelskiego rodu. Ci dopiero chw ytali  w ieśniaków w innych  i n i e w innych , 
bili kijami, wlekli do w ięzien ia ,  gdzie ich p ie rw szych  d n i ,  jak  g ło sz^  w i e ­
ści ,  miano głodem morzyć. Ksiądz naw et komendarz C zernikau, na r ozkaz 
lautrata  musiał kościół o tw o rz y ć ,  gdzie zrobiono rew iz ią  w  skutek  P odej- 
rzenia lub fałszyw ych donies ień , że się tam wieśniacy mieli p o k ryć  1 po­
chować zrabow ane to w a ry .  — Dni następnych wojsko jezdzilo  po w  iach, 
a resz tow ało  i zw łoczy ło  do więzienia tych w szy s tk ich ,  na k tó ry c h  ty lk o  
było  jakie porozumienie. R ew idow ali  domy, pozabierali włościanom pie­
n iądze ,  chociaż te oprócz małego może w y ją tk u ,  b y ły  ich właśnością.

Jeżeli wieśniacy są w i n n i , słusznie mogą być p od ług  p raw a  ukarani.  
Lecz przedew szystk iem , dla czego ci w szyscy ,  k tó rzy  pierwsi dali p o w ó d  
do n ieporozum ień ,  k tó rzy  zbrojno na lud napadli ,  którzyr go tłukli lancami 
i rąbali pałaszami bez ważnych do tego po w o dó w , k tó rzy  k re w  ludu prze­
lewając na śmierć go m ordow al i ,  dla czego p y ta m y  się ci w szyscy , a naw e t 
żaden z n ich ,  nie je s t  pociągnięty do odpowiedzia lności?  Gdzież jes t  sp ra ­
w ied liw ość?  Parcialność zastąpiła j ą  we wszystkiem. Żaden z tych co 
zbrojno na lud napadli n ieu m arł ,  wielu zaś włościan z odniesionych ran  ju ż  
nie ży je  i wielu jeszcze w krótce  może zakończy dni ucisku i prześ ladow a­
nia. Kłótnie i b ijatyki między p o p iso w y m i,  zdarza ły  się rok  rocznie, 
w  całej niemal E u ro p ie ,  a przecież nigdzie kalectwem i śmiercią za to ich 
nie karano. Kto ty lko ż y je ,  ma p raw o  starać się o zachowanie swojego 
zycia i odpierać wszelki g w a łt  gw ałtem , k tó ry  zagraża jego  zagładą. Z em ­
sta w ięc w łościan ,  była ty lko odporem  i odwetem za większe z łe ,  k tó re  
w yrząd zon o .  Rozeszła się tu  op in ia ,  że majątki uwięzionych w łośc ian  
mają być  zabrane na pokrycie kosz tów  śledztwa i nagrodę dla k u p ców  lu ­
bawskich za poniesione szkody. Jeżeli tak ma b y ć ,  to podobnie  m ają tk i  
ty c h ,  k tórzy  lud mordowali w in n y  być obrucone na u trzym an ie  s ie ro t  
i w d ó w  pozostałych po poległych włościanach i P°  kalekach n iezdatnych 
do pracy. W ie l u  mieszczan lubaw skich ,  robi groźne w y r z u ty  n iek tó rym  
w łaścicielom  dóbr iierask ich  rodu p o lsk ieg o  ś e  ci będąc na jarm arku obec-
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l ićmi ,  W łW źćttlu  ititlu nie starali się swoim  w pływ em  uspokoić jego um y­
słów.  W ia d o m o  k a żd em u , że regcncia kwidzyńska ,  laudraci ,  ren tma j s t ry  
i inni niżsi urzędnicy,  skoro posłyszel i  po wypadkach  marcowych zaszłych 
w  Berlinie,  o wieści  wskrzeszenia rozszarpanej  Polski  i jćj  narodowości ,  
przestraszeni  o swoje  posady,  rozrzuci l i  tysiące exeinplarzy rozmai tych pod­
s t ępnych proklamacyi  między lud wiejski rodu polskiego,  przez które  usi ­
łowal i  oburzyć  ich przeciw oświeceńszym i możniejszym obywa te lom,  z ro­
dzić r ozdwojen i e ,  nieufność,  a może i wy wołać  rzeź k rw awą .  Po  takich 
więc  usi łowaniach właściciele dóbr  Polacy,  niepewni  czy posiadają zaufa­
nie l u du ,  nie mogą do niego z własnem bezpieczeństwem w  czasie zaburzeń 
przemawiać.  Lud  wiejski gorzko i bardzo słusznie ubolewa,  że się nikt  
za nim nie u jmie ,  że do niego każdy mieszczanin byle był  Niemcem lub Ż y ­
dem,  może strzelać jak do zwie r za ,  bez żadnej za to odpowiedzialności .  
Do oburzenia  ludu przyczyn ia ją  się jeszcze porozst rzelane i poniszczone 
przez niekatol ików niektóre l igury świę tych w okolicy Łu bowy .  W ło ś c i a ­
nie s arkają  głośno,  że się pomszczą za zniewagę ich religii i k r zyw dę  swych  
braci.  Zemsta zaś Indu nieoświeconego może być o k r op ną ,  popobną  do 
rzezi  huinańslóej lub gal icyjskiej ,  gdzie ogólne zniszczenie nie samych tylko 
w innych  dosięga. Komissia śledcza przys łana  z Kwidzyna  do L ub aw y  na 
zbadanie ostatnich w ypadków,  nie zaspakaja żadnej opinii.  Włośc i an i e  
u t r z y m u j ą ,  że z pomiędzy nich j u ż  ki lkunastu naszych zmarło,  ich zaś 
przeciwnicy ograniczają liczbę zmar łych do trzech lub czterech zabitych.  
Z  różnych gmin wiele ludzi brakuje.  P r aw da  t r udna do wyśledzenia i nikt  
się nią nie za jmuje ,  a fa ł szywe lub przesadzone wieści powiększają  oburze ­
nie.  Dla tego niżej pod p i s an i , powodowani  j edyni e  uczuciem ludzkości,  
dobrem ogółu i własnem bezpieczeństwem,  mają zaszczyt  wyrażać  jak na j ­
uprzejmiej  Dostojnej  Izby Deputowanych  aby raczyła wys iać  z pomiędzy 
siebie dwóch cz łonków polskiej i niemieckiej narodoweśei  do Lu bawy ,  w celu 
zbadania zaszłych tam nadużyć ,  czynienia sprawiedl iwości  i zapobieżenia 
dopóki  czas gorszemu złemu. — L ub aw a  (Loebau)  dn. 2 1 .  Lipca 1 8 4 8 .  
Z  najgłębszym szacunkiem. (Następują  podpisy. )

Po wyższa  proźba jasno do w od z i ,  która  s t rona je->t winniej szą mimo 
teo-o Niemcy i Żydzi  swoje  morder s twa  i zabójs twa śmieli nazwać w »Scha-  
l uppe zum Dampfboot® (Nr .  81  • z dnia 6. Lipca 1 8 4 8 )  P o l s k  i e  e x c e s s a  
w  Lubawie.  — Nie mogąc szkodzić najgodniejszym obywate lom polskim 
o twarci e ,  szarpią ich dob rą  s ławę w  opinii publicznej  rozmaitemi poniża-  
jącemi baśniami.

J u t r z e n k a  pismo krakowski e  mówi  o federacyi aus t ryacki ej ,  co na­
s t ępu ję :  Czego chcą Niemcy rozbudzeni  przez francuską rewol t tcyą  z fi lo­
zoficznego uśpienia? Chcą potęgi do jakiej  daje im p r a w o ,  rozciągłość 
i bogactwo pięknej ich ziemi,  liczba i oświata  niemieckiej o jczyzny  miesz­
ka ń c ó w ,  jakiej  osiągnąć dotąd  nie mogl i ,  dzięki błędom i zbrodniom mini­
s t r ów  , marnuj ących  ogromne siły na przyt łumieni e wszelkiego znaku życia 
w e w n ę t r z n e g o ,  wszelkiego rozwinięcia s w o b o d y  i j e d n o ś c i :  tych
dwóch  koniecznych pods t aw wszelkiej p rawdziwej  si ły.  Ze chcą potęgi,  
k tóż  o tern w ą tp i ?  ale czy szukają  jej  na p rawdziwej  d rodze ,  to inne py ­
tanie.  Dotąd szukali jej  zby t  da leko ,  tam pod obno ,  gdzie jej  znaleść nie­
podobna ,  bo tam jej  niema. Zabier ają  Szleswig bo to ziemia niemiecka,

część Poznańskiego bo tara podobało się  osiąść dla zyslitl ki lku ftfUtftcółił) 
T ry es t  bo leży nad morzem,  a Niemcom trzeba morza.  Nam się zdaje ,  że 
tlić tędy droga do potęgi.  M yb yś iny  s ądz i l i , i t  lepiejby było wydziel ić  
z niemieckiego organizmu wszelki  nie niemiecki e lement ,  j ak  absorbując  
zby t  wiele ,  wczerpnąć  zarazem pierwiastek niemocy.  Dotąd sejm frank-  
fur tski  wszędzie  i od wszystkich  domagał  się ofiar ,  sam do żadnej jeszczo 
go tow ym się nieokazaj.

Za przykł adem sejmu f rankfurt skiego złożonego z największych nie­
mieckich po l i t yk ów ,  idą wszystkie  porządne se jmy i sejmiki.  Każdy  co 
najwięcej  chce zabrać ,  a co najmniej  poświęcić — nic ,  jeśli się uda.  T a k  
więc zaborem i upar tem zat rzymaniem wszystki ego ,  c a ł e  Niemcy chcą być  
po tężne ,  w  zaborze i upar tem zat rzymaniu  szukaj ą swćj  potęgi  A us t r y a  
i P ru s sy  i wszyscy krolowie i k ró l i k i , książęta i książątka całej rzeszy.

Rzeczą naszą o Aus t ry i  dziś mówić ,  która bierze na siebie missyą za­
słaniania Eu ro py  przed Kossyą  i dla t ego ,  natur a lni e ,  si lną być  chce i być  
musi.  Dotąd silną była despotyzmem,  to jest :  gwa ł t ami ,  lochami więzień,  
mieczem katowskim i kulą.  J a k  dobrze tą potęgą  st rzegła Eu rop ę  od mos­
kiewskiego w p ł y w u ,  niech sumienie wszystkich uczciwych ludzi odpowie .  
Od czasu jak wolno rozbierać usługi  oddane cywil izacyi  przez A u s t r y ą  des­
po tyczną ,  nikt  głosu na jej  obronę podnieść się nieod ważył .  Ale miasto 
powiedzieć co zbrodnia zabrała ,  niech spr awiedl iwość  odda :  niemieccy p u ­
blicyści i ludzie s tanu pow iad a j ą ,  co zbrodnia  zab ra ł a ,  niech f e d e r a c y a  
u t r zym a ,  bo Aus t rya  musi  być potężną.  Konieczność potężnej  Aus t ry j  jes t  
dla nich a x i o m  a t e r n  i nie potrzebuje  d o w o d u ;  czy czasem nie d l a t eg o ,  
że dowiedz ioną  być nie może?

Jakże zmienijy się rzeczy od dni ma rcowych !  W t e d y  ludy W i e d n i a  
i Ber l ina,  w tedy  zg romadzony przedpar lament  w F rank fu rc i e ,  nie miały 
dość przek leńs tw dla sp r awc ów  haniebnej zbrodni  r ozb io ru ,  dość głosu dla 
dopominania  się o przywrócen ie  naszej narodowości .  Ale dni kilka n a m y ­
słu szał wypędzi ły ,  a chciwość zabo ru ,  to znamię rassy saksońskie j ,  po 
której  j ą  we  wszystkich częściach świata  ł a two  rozpoznasz ,  stała się pan u ­
j ącą  myślą  wszystkich Niemców.  Ona im podała p roj ekt  piątego rozb ioru  
Pol sk i ,  dziś j u ż  p rzyj ę ty  przez kommissę na ten cel w  Frankfurc ie  w y zn a ­
czoną,  zos tawiający nam wąski  r ękaw  ledwo kilkadziesiąt  tys ięcy ludności  
posiadający,  ona zrodzi ła w  W i e d n i u  myśl  federacyi au st ryacki ej ,  co to 
wedle wyrażeń  l i b e r a l n e g o  publ icys ty wiedeńskiego,  dziś ministra robót ,  
p. Szwarcer a  »ma wielkość Francy i  z czystością niemiecką na głowie  S ło ­
wian i Niemców z jednoczyć,  ma przypuścić  Słowian ina  do ku l t u ry  niemie­
ckiej ,  do umiejętności  n i e m i e c k i e j ,  aby  pod jednem drzewem wolności  
pieśń s łowiańska spłynęła  się w  j edno ze s tarą  pieśnią Arndta . .

Dzi ękujemy najpokorniej  za ofiarę;  p r zenos imy jednak  czystość naszą  
nad niemiecką,  a uchowa j  nas Boże od niemieckiej ku l t ury .  Uwielbiamy 
i podz iwiamy umiejętność n iemiecką,  ale p róby tej umiejętności  na polskiem 
tle odbi t ej ,  ty l koby silniejszą zbudzi ły w nas ku niej odrazę.  Pozwólcie nam 
rozwijać nasz słowiański  p i erwias tek ,  t rzymajcie  sobie z Bogiem waszą  filo­
zofią,  co nam po niej? czy was ona nauczył a spr awiedl iwości ? A co się 
t yczy waszej  pieśni A rn d t a ,  niech pr zody  nam język do podniebienia p r z y ­
schnie,  nim j edno s ł owo  tej rozbójniczej zanucimy kompozycyi .  J e s z c z e  
P o  I s k a  n i e  z g i n ę ł a ! oto nasza pieśń j edyna.  (Dok.  n a s t )

W Y W O Ł A N I E .

W  k s i ędze  h y p o t e c z n e j  d ó b r  sz l achecki ch  
S t a b o r o w i c c  p ow .  O d o l a n o w s k i e g o ,  w  o b ­
w o d z i e  R e j e n c y i  P o z n a ń s k i e j  p o ł o ż o n y c h ,  z a ­
p i s ano  p o d  R u h r .  III.  N r .  5. 7001) Ta l .  z  obl i -  
gacvi  n o t a r y ac k i e j  p r z e z  dz iedz i czkę  K a t a r z y ­
n ę  B o r o w s k ą  z dnia  25.  L ip ca  1825.  r. dla 
K a j e t a n a  J a n i c k i e g o  w y s t a w i o n e j ,  e.r de- 
creto z dnia  I I .  S i e rpn ia  1825. r.  S u m m a  ta z o ­
s t ała  w  K a l i s z u  p o d  dniern 4. W r z e ś n i a  1827. 
S ędz i em u  P o k o j u  S t a n i s ł a w o w i  B o r o w ­
s k i e m u  w  S z a d k u  c e d o w a n ą ,  i p r z y  su b ha -  
s t a cy i  kon i eczne j  d ó b r  S t a b o r o w i c c  w y m a ­
zaną.

P r z y  po dz i a l e  m a s s y  k u p n a  p r z y p a d ł o  na p o -  
z y c y ą  tę o ko ło  5000  T a l . ,  k t ó r e  na  t e r az  maj ą  
b y ć  w y p ła c on e .

N a b y w c a  j e j ,  S t a n i s ł a  w  B  o r  o w s k  i,  k t ó ­
r e m u  j ak  tw ie r d z i ,  o ryg ina lna  ce s sya  z dnia  4. 
W r z e ś n i a  1827.  z ag inę ła ,  wn iós ł  o  jej  w y w o ł a ­
n ie  publ i czne.

W z y w a j ą  się p r z e t o  w s z y s c y  ci p r e t en de nc i ,  
k t ó r z y  j a k o  w ła śc i c i e l e ,  sp a d k o b i e r c y ,  c e s s yo -  
n a r yu s ze ,  pos i edz ic ie le  zas t awni ,  l ub  z j a k i e g o ­
k o l w i e k  innego fu n da m e n t u  p r a w a  j a k o w e  do  
r ze c zo n e j  ce ssy i  mieć s ą dz ą ,  a b y  się na ipóźn ie j  
w  te rmini e  na  dzień  4. W r z e ś n i a  1 8 4 8 .  p r z ed  
p o łu d n i em  o godz in i e  lOte j  w  izbie na sze j  i n ­
si r ukc y j ne j  p r ze d  D e p u t o w a n y m  S ą d u  na szego  
R a p p ó l d  w y z n a c z o n y m ,  z t a k ow em i  p o d  p r e -  
k l uz y ą  zgłosil i .  P o z n a ń ,  dnia 6. Kwie tn i a  1848.  

K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  
W ydział processowy,

S P R Z E D A Z K O N I E C Z N A .

Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.
W i e ś  s z l a c h e c k a  C h a r z c w o ,  p o ł o ż o n a  

w  pow iec i e  Gn ieźn ieńsk im,  o t a xo w an a  s ą d ow n i e  
na t a l a ró w  5840.  sgr.  3. fen. 5., ma b y ć  s p r z e d a ­
ną  na  d n i u  4,  W  r z e ś n i n  1 8 4 8 .  zrat ia  o g o ­
dzinie  l i s i e j  w  miejs cu  z w y k ły c h  pos i edzeń  są­
d o w y c h .  T a x a ,  w y k a z  h yp o l e c z n y  i w a r u nk i  
sp r z e d a ż y  p r z e j r z an e  by ć  mogą w  l leg is t ra tu rze .

S u k c c s s o ro w i e  J u s t y n y  z T r ą p c z y ń s k i c h  
o w d o w i a ł e j  B r z e c h f f a ,  j ako też i w s z y s c y  
inni n i ewiad om i  p r e t endenc i  rea lni  w zy w a j ą  się 
p o d  un ikn ien i em p rekluzyi ,  a b y  najpóźn i e j  z g ł o ­
sili się w  terminie  t ym.

Z p o b y tu  n i ewiadomi  w ie r zyc i e l e  resp .  p r e ­
t enden c i  r e a l n i :

1) S a m u e l  G  o 11 f r  y  d F  u c h s ,
2 )  A g n i s z k a  z K c i n p f ó w  by ł a  ow d o w i a ł a  

M o r k o w s k a ,  na t er az  zamężna  za  Kon- 
sy l i a r zem R cg en cy i  K r a h m e r ,

3 )  ma ło l e tn i  p o  T e o d o r z e  Z u p o ń s k i m ,
4 )  W i k l o r y a  z B r z c c h [ f vv ow d o w i a ł a  

T r ą p c z y ń s k a ,
5 )  A n t o n i  F r a n c i s z e k  i L e o  b rac i a  

B r z e c h f f a ,
6 )  L u d w i k  B r z e c h f f a ,
7)  L i p p m a n n  S c e l i g  kupiec,
8) M i k o ł a j  K o s z u t s k i ,  

w z y w a j ą  się na (en t ermin publ i cznie .

B r o w a r  i szpi chrz  z s z y n k o w n ią  jes t  z araz 
l ub  od  St.  M i c h a ł a  r.  b.  do  w yd z i e r ż a w ie n i a ;  
bl iższą w  tej  mierze  w ia d o m o ś ć  p ow z ią ść  można  
u właścicielki  »a Cbwa l i s zewię  Ńr, 29,

Nin ie j s zem o ś w ia d c z a m ,  iż p o da ł e m  się d o  
s epa r acy i  z  mo ją  ma ł żon ką  M a r y a n n ą  z d o m u  
G o r c z y ń s k ą ;  —  p rze s t r zegani  z a t e m ,  a ż e b y  
żaden  mój  d łużn ik  niepłaci l  nic na jej  r ę c e ,  an i  
■ ’ nik t  na m o j e  imic d la  niej k r e d y t u  nietez
o t w i e r a ł ,  p o n i ew aż  p r e t e ns y j  mo ich  p o s z u k i ­
w a ć ,  d łu g ó w  zaś p r zez  nię z r o b i o n y c h  płac i ć  
n i ebędę .  P o z n a ń ,  dnia  1. S ie rpn i a  1848.  
____________B ł a ż e j  D c r ę g o w s k i ,  p ieka rz .

Stan Term om etru i B arom etru,  o r a t k ierunek  w iatru  
w P o z n a n i u .

D z ie ń . S ta n  torii inii ietru  1 Sitnu
najniższy  | iiaiw TŻ. I1■aronietrii. 'V tal r .

23. L ipcu +  14 0 +  22,7* 28" 0. 8 ’" 1'oluiln
24. ■ 4 - 1 5 , 5 ° +  25,1" 28" I, W 1*01 nln
25. « +  1 5 ,7  0 +  19,2* 28" O, 5 " di to
26. - +  1 5 ,6 « +  21,4° 28" O, 6'" Polnocnv.
27. - +  1 5 ,8  • +  23,5" 28" Poliidn.
28. - +  1 5 ,9  “ +  24 2 “ 28" 1, 0"' Północ. Z.
29. » +  1 2 ,8 ° +  19 7° 28" 2. I m <1ifn

C  e  u y  t a r * o  II « Dn a 31. Lincn
w m ie śc ie 1848. r

P c Z N A K I V. oil 1 do
Til >c fen | t » •*« fen

P sze n i c y szefel 1 18 11 1 2 5 7
Z y ta  . d t .  . . — 2 6 s I 1 1
J ę cz m ie n i a  d t .  . . — 15 7 — 2 0
O w s a  . d t .  . — 15 7 __ 17 9
T a t a r k i d t  . . — 2(1 , 2 2 3
G r o c h u  . d t .  . . , . — - -- .

Z iem nia ków  d t . . • — 8 II __ 9 9
S iana  c e t n a r  . . — 2 0 __ - 24 - „

S ł o m y  k o p a  . . 4 4 15 __.
Masła garniec . . • • • l 15 — 1 20


